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Zawartość: I. W SPÓŁCZESNA POLONIA FRANCUSKA. 1. Charakterystyką  
grupy polonijnej. — 2. Ideow e oblicze Polonii francuskiej. II. STAN  BADAŃ  
POLONII KASZUBSKIEJ. 1. Kaszubi w  Kanadzie. — 2. Stany Z jednoczone.—
3. Inne kraje *.

I. W SPÓŁCZESNA POLONIA FRANCUSK A

M ateriałem  źródłow ym  do poniższych w ypow iedzi są badania osobiste 
wśród Polonii francuskiej z lat 1972— 1981, a w  tym  rów nież obserw acja uczest­
nicząca środow isk polskich w e Francji oraz liczne rozm ow y w  w ym ienionym  
okresie z przedstaw icielam i tych środow isk, działaczam i społecznym i, dusz­
pasterzam i polskim i i francuskim i.

1. Charakterystyka grupy polonijnej

. . . . . . .  a. G e n e  z a i l i c z e b n o ś ć

Polonia francuska zajm uje pod w zględem  liczebności drugie, po Polonii 
am erykańskiej, m iejsce w  św iecie  zachodnim . Pod pew nym  w zględem , np. gdy  
chodzi o daw ność tradycji i historyczną rolę w  kulturze polskiej, należy jej 
przyznać pierw sze m iejsce w  św iecie. Interesuje nas tu geneza Polonii w spół­
czesnej.

W okresie m iędzyw ojennym  złożyły się na nią dw ie fa le  em igracji: w y ­
chodźstwo z kraju oraz przybyw ający do Francji Polacy z W estfalii i N adrenii 
po tzw. opcji w  N iem czech. W sum ie było w  tym  czasie w e Francji ponad 
pół m iliona Polaków . Grupa tzw . w estfa laków  w ynosiła  w  tej liczbie ok. 150 
tys. osób i odegrała w  ogólnej m asie w ychodźstw a niesłychanie w ażną rolę 
przywódczą *. Jej tradycje do dziś m ają pew ne znaczenie. Po zakończeniu  
II w ojny św iatow ej w róciło z Francji do kraju, w  latach 1945—1950, 63 771 
osób 2, lecz osied liło  się tam  w  w yniku m igracji w ojennej niem al ty le  samo, 
bo 60 400 osób 3. .

Trudno jest ustalić liczbę Polaków  osiadłych w e Francji w  ciągu ostatnich  
kilkunastu lat. .W iadomo jedynie, że w  tym  okresie przybyw a rocznie do tego  
kraju na em igrację czasow ą ok. 15 tys. o só b 4. Jednakże ta em igracja często  
staje się em igracją stałą. Liczba takich em igrantów  w zrosła z całą pew nością  
znacznie w  ciągu ostatnich kilku lat.

W łonie Polonii francuskiej dokonuje się w ażny, naturalny proces. Polega  
on na tym , że bardzo szybko m aleje (i to pomimo napływ u now ej em igracji)

* Redaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. Józef B a k a l a r z  TChr., 
Lublin.

1 Por. R. D z V/ o n к o w  s к i, G eneza i rola p rzyw ó d cze j g ru py spo łecz­
n ej w .h is to r i i  p o lsk ie j em igracji za robkow ej w e F rancji (1920— 1945), „P rze­
gląd P olon ijny” R. V  1979, z. 3, 69—82.

2 Por. K. K e r  s t e n ,  R epa triacja  ludności po lsk ie j po II w o jn ie  św ia ­
to w e j, W rocław  1974, 236.

3 A. G i r a r d  i J. . S t o e t z e 1, Français e t im m igrés, Paris 1954, z. 20,
269.

4 Por. J. G r u s z y ń s k i ,  Społeczność polska w e  F rancji 1918— 1978, 
W arszawa 1981, 44.



liczba Polaków  obyw ateli polskich, a rośnie liczba naturalizow anych i osób  
pochodzenia polskiego. P ierw szą oraz ilość naturalizacji ustalają okresow e 
spisy ludności i urzędy państw ow e. Co do drugiej, to istn ieją tylko ogólne 
szacunki.

W 1948 r. było w e Francji 389 395 P olaków  (nie licząc oczyw iście natu­
ralizowanych), w  1971 r. było ich 99 807, a w  dziesięć lat później (1981) aż 
o jedną trzecią m niej w  stosunku do tej liczby, bo zaledw ie 66 317 o só b 5. 
Można przyjąć, że w krótce Polacy, jako zbiorow ość cudzoziem ców, staną się 
grupą m ało znaczącą. Tym  bardziej, że obejm uje ona osoby najstarsze w ie ­
kiem. Jednocześnie jednak rośnie szybko liczba Francuzów  polskiego pocho­
dzenia. W 1978 r. Francuski Ośrodek D okum entacji i Studiów  Społecznych  
(CEDIM) oceniał, że w ynosi ona ok. m iliona o só b e. Oznacza to, że co 50-ty  
Francuz ma jakieś zw iązki rodzinne z Polakam i.
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b. R o z m i e s z c z e n i e  t e r y t o r i a l n e

R ozm ieszczenie terytorialne Polaków  w e Francji odegrało decydującą rolę 
w  zachow aniu przez nich rodzim ej kultury, języka i religijności. Te w artości, 
oczyw iście w  pew nym  stopniu, zachow ały się jedynie tam , gdzie istn iały  
w iększe skupiska w ychodźców  i gdzie oparcie w e w łasnej w spólnocie po­
zw alało na ich  kultyw ow anie.

C zynniki o charakterze ekonom icznym , to znaczy zapotrzebow anie na 
siłę roboczą, zadecydow ały o pow staniu kilku w ielk ich  skupisk polskich w e  
Francji. Pom im o różnych przem ian, zachow ują one do dziś sw oje znaczenie. 
W kolejności należy w ym ien ić ich  cztery.

Górniczy okręg północny z departam entam i Nord i Pas de Calais, w  któ­
rym  do dziś m ieszka ok. 1/3 Polaków . W okresie m iędzyw ojennym  było tu 
ok. 30 gm in liczących po kilka tysięcy  Polaków . N ierzadko przew ażali tu oni 
liczebnie i to  w  sposób bardzo znaczny nad ludnością francuską. Ponadto  
istn iały  dziesiątki innych gm in, gdzie Polacy byli w praw dzie w  m niejszości, 
lecz liczba ich  przekraczała tysiąc osób. N iekiedy graniczące ze sobą gm iny  
tw orzyły  zw arte skupiska, liczące po kilkanaście tysięcy  em igrantów  skupio­
nych w okół szybów  górniczych. N ierzadkie b y ły  w ypadki, że m łodzież fran­
cuska poznaw ała język polski na rów ni z francuskim .

Drugim  w  kolejności skupiskiem  P olaków  w e Francji był i jest nadal 
okręg paryski, obejm ujący Paryż i otaczające go departam enty o charakterze 
rolniczym .

Okręg górniczo-przem ysłow y na terenie A lzacji i L otaryngii (w  sum ie  
osiem  departam entów) stanow i trzecie w ielk ie  skupisko Polaków.

Czwarte m iejsce należy przyznać okręgow i rolniczem u, na który składają  
się takie departam enty, jak A isne, Oise, Som m e (Picardie) oraz Ardennes, 
Marne i A ube (Champagne). M ieszka tu ponad 10°/» em igracji polskiej w e  
Francji 7.

M niejsze, lecz dość zw arte skupiska w  Burgundii (Saint-É tienne), koło 
Lyonu, na południu w  departam entach Gard, A veyron i Tarn. Z pom niejszych  
skupisk należy w ym ienić P olaków  w  Norm andii (dep. C alvados i Eure). P o­
nadto można ich spotkać na terenie całej Francji.

5 Por. J. W i ś n i e w s k i ,  V ingt cing ans de présence d ’origine  
étrangère 1948— 1972, 9 oraz „Hommes et M igrations” nr 1042 (1982), 5. Jest 
rzeczą ciekaw ą, że w śród w szystk ich  obcych narodow ości na terenie Francji 
Polacy, deklarujący się jako apa tr ides  (bez ojczyzny), stanow ią grupę n aj­
liczniejszą (309 osób). W kolejności idą Turcy (235), Egipcjanie (191) i  W ę­
grzy (113 osób). Tam że, „Hommes et M igrations” jw„ 5.

6 Por. „N arodowiec” 24 III 1978. Por. także: „Polska w  Europie”, 
nr 10— 12/250— 252/, 1977, 4.

7 Por. J. G r u s z y  ń  s к i, dz. cy t., 98.



W rolnictw ie, a raczej na w si, pozostali już głów nie szybko w ym ierający  
em eryci. D zieci i w nuki daw nych robotników  rolnych, których zresztą sytuacja  
bytow a była najcięższa, opuściły w ieś, udając się do m iast i m iasteczek. Tylko  
niew ielk i ich odsetek dorobił się posiadłości rolnych i pozostał na w si. Jedni 
i drudzy stanow ią przykład asym ilacji narodow ej i religijnej, a w ięc utraty  
w ięzi z polskością i postaw y indyferentyzm u, typow ego dla robotniczych  
i często w iejsk ich  środow isk francuskich. Ich rodzice czy dziadkow ie n a le­
żeli do tej kategorii em igrantów  polskich w e Francji, która w  najm niejszym , 
z reguły niew ystarczającym , stopniu korzystała z instytucjonalnej opieki pol­
skiej. A tę ostatnią reprezentow ał praktycznie tylko pojaw iający się spora­
dycznie duszpasterz polski.

W ciągu ostatnich trzydziestu lat n iew ielka stosunkow o część Polaków  
w e Francji w ykazała się dążeniem  do kształcenia sw ych  dzieci na uczelniach  
w yższych. W ynikało to z pragnienia m ożliw ie szybkiego podniesienia stopy  
życiow ej rodziny. Służyło tem u podejm ow anie pracy przez dzieci po ukończe­
n iu  szkoły, zaw odow ej.

N iem niej tysiące osób z trzeciego już głów nie pokolenia Polaków  ukoń­
czyło w  tym  okresie studia w yższe w  w ielu  różnych dziedzinach. T ylko w  Lille 
i Paryżu na początku lat siedem dziesiątych  było ok. 4 tys. studentów  pol­
skiego pochodzen ia8. Z obserw acji środow isk polskich w e Francji w ynika, że 
zarówno rodzice, jak i dzieci w ybierają jednak najczęściej średnie w ykszta ł­
cenie zaw odowe.
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c. S t r u k t u r a  s p o ł e c z n o - z a w o d o w a

Jest rzeczą dobrze znaną, że polska em igracja m iędzyw ojenna do Francji 
m iała charakter zarobkow y i robotniczy. N iew ielka grupa inteligencji, która  
ostatecznie osiadła w e Francji na stałe po 1945 r., nie zm ieniła tego ogólnego  
jej charakteru.

Pom im o dużego aw ansu zaw odowego, jaki zdobyła częściow o druga, 
a przede w szystk im  trzecia generacja po II w ojnie św iatow ej, taki w łaśnie  
charakter g łów nych skupisk polonijnych nadal się utrzym uje. W ynika to 
stąd, że osoby zdobyw ające aw ans zaw odow y i społeczny rozpraszają się po 
kraju w  poszukiw aniu pracy, a zw arte ośrodki polskie zachow ują w  zasadzie 
sw ój daw ny robotniczy status społeczny. Na nim  też opiera się polskie dusz­
pasterstw o w e Francji, jakkolw iek  m a ono obecnie w szędzie m ożliw ość n aw ią ­
zania, jeśli zechce, kontaktu i w spółpracy różnego rodzaju z inteligencją  
polskiego pochodzenia.

W m iędzyw ojennym  dw udziestoleciu  Polacy byli zatrudnieni w  trzech 
dziedzinach gospodarki francuskiej: górnictw ie, przem yśle przetw órczym  i rol­
n ictw ie. Proporcje zatrudnienia w  tych sektorach były zm ienne w  poszcze­
gólnych okresach, lecz u trzym yw ały się w  granicach n iew iele  odbiegających  
od 30% na każdy z nich. Z aledw ie k ilka procent pracowało w  stworzonym  
przez sieb ie handlu i usługach. Z różnych w zględów , o których tu  z braku  
m iejsca trudno m ów ić, pozytyw ny stereotyp Polaka robotnika został ukształ­
tow any p^zez górników  polskich.

Po II w ojn ie  św iatow ej, jak już wspom niano, nastąp iły  duże zm iany, gdy  
chodzi o dziedziny pracy Polaków . Stopniow e zam ykanie kopalń spraw iło, 
że w  górnictw ie pracuje w  tej chw ili tylko n iew ielka część Polonii, choć przez 
renty osobiste i rodzinne zw iązana jest nadal z tą  dziedziną gospodarki dość 
duża liczba osób. Praktycznie dotyczy to w iększości m ieszkańców  daw nych  
polskich osied li górniczych. Obecnie przew ażająca część Polonii zatrudniona  
jest w  różnych gałęziach przem ysłu, poczynając od robotników  w yk w alifik o­
w anych po elitarną kadrę techniczną. Reszta dzieli się na różne bardziej 
popularne zaw ody i usługi.

Tamże, 65.
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d. O r g a n i z a c j a  i s t a n  p o s i a d a n i a

W okresie m iędzyw ojennym  i bezpośrednio po w ojnie Polacy stanow ili 
w e Francji najlepiej zorganizow aną grupę im igrantów . Do ponad 20 różnych  
zw iązków  należało niem al 2 tys. stow arzyszeń lokalnych, zrzeszających  
ok. 100 tys. cz łon k ów 9. O bejm ow ały one w szystk ie zasadnicze potrzeby spo­
łeczności em igracyjnych: kulturalno-ośw iatow e, religijne, zaw odowe, sportowe, 
sam opom ocy. N iełatw ym  zagadnieniem  była jednak w spółpraca organizacyjna  
pom iędzy poszczególnym i zw iązkam i, co w ynikało z różnic w  orientacjach  
politycznych, i. św iatopoglądow ych. Ostatnią nadrzędną organizacją okresu  
m iędzyw ojennego, skupiającą ogromną w iększość istn iejących w  ty m . czasie 
organizacji:, był pow ołany do życia w  1938 r. Związek P olaków  w e Francji. 
N ajw iększym  liczebnie i najbardziej trw ałym  było i jest nadal P olsk ie Zjed­
noczenie K atolickie (PZK), którego geneza sięga roku 1924. W czasie w ojny  
stow arzyszenia polsk ie już to  działały potajem nie, już to zaw iesiły  sw oją dzia­
łalność. Istniał natom iast rozw inięty polski Ruch Oporu.

Po w ojnie, na skutek podziałów  politycznych, w yodrębniły się trzy cen­
trale organizacyjne: C entralny Związek Polaków  (zw iązany ideow o z em igra­
cyjnym  obozem londyńskim ), Polsk i K om itet W yzw olenia Narodowego (PKWN), 
czyli Rada N arodow a Polaków  w e F rancji, oraz istn iejące już uprzednio PZK. 
Po kilku, latach dw ie pierw sze centrale stały się jedynie form acjam i h isto­
rycznym i. PZK istn ieje do chw ili obecnej. Jego działalność ogranicza się jed­
nak coraz bardziej do w pływ u na m alejącą grupę osób. Do PZK należą: 
Polski Związek M ężów K atolickich w e Francji, Związek B ractw  Ż yw ego Ró­
żańca M atek, K atolickie Stow arzyszenie M łodzieży P olskiej (KSMP), Związek  
K rucjaty Eucharystycznej i Związek Polskich Chórów K ościelnych.

Niektóre z tych zw iązków  należą także do innej nadrzędnej organizacji
0 obiecującym  tytule, którą- jest, stworzony w  1949 r., Kongres Polonii Fran­
cuskiej.-Trudno podać, na czym  polega obecnie jego działalność.

Ną terenie skupisk polskich obecność sw oją zaznaczają w  tej chw ili przede 
w szystk im  Bractw a Ż yw ego Różańca M atek, KSM P i ZHP. D w ie ostatnie 
organizacje zrzeszają jednak zupełnie znikom y procerjt m łodzieży polonijnej. 
Z okazji różnych rocznic lub uroczystości narodow ych ujaw niają sw oje istn ie­
nie, choć raczej w  sposób sym boliczny, różne in n e . stow arzyszenia. Pom im o  
stopniow ego ich zam ierania mają one jednak nadal pew ne znaczenie dla  
ożyw ienia społecznego. życia polonijnego i ich form alne likw idow anie byłoby  

b łęd em le.-
Coraz głębszy kryzys daw nego typu organizacji spraw ił, że istn iejące  

zbyt długo na statutach dla obcokrajow ców  stow arzyszenia zaczęły przecho­
dzić, w  połow ie lat siedem dziesiątych, na statuty dla obyw ateli francuskich, 
których de facto  zrzeszały. Jednakże ciągłe zajm ow anie stanow isk  k ierow ni­
czych przez reprezentantów  starszego pokolenia i brak elastyczności w  m e­
todach pracy spraw iły, że tradycyjne organizacje m ające w  przeszłości duże 
osiągnięcia, przestały interesow ać m łodsze pokolenie. O czyw iście działało tu 
jeszcze w iele  innych przyczyn, z których należy w ym ienić aw ans zaw odow y
1 w yludnianie się w zw iązku z tym  osiedli polskich.

Polacy w e Francji korzystali i tak jest nadal, z całkow itej swobody, gdy  
chodzi o zakładanie w łasnych  stow arzyszeń i ich statutow ą działalność. T ym ­
czasem  Polonia francuska, pom im o pięknych tradycji przedw ojennych, a na­
w et pow ojennych, jest w  chw ili obecnej najsłabiej zorganizow ana i  reprezen­
tow ana na zew nątrz w  porów naniu z innym i, jak np. z Polonią brytyjską, 
kanadyjską czy am erykańską. Przyczyna tego stanu rzeczy leży  głów nie w. za­
robkow ym  i robotniczym  jej charakterze oraz w ynikającym  stąd braku now o­
czesnej kadry przyw ódczej w  terenie.

9 Por. „Rocznik Rady Porozum iew aw czej Z w iązków  Polskich w e -Francji”, 
L ille 1935 oraz 1936.

10 Por. ks. Z. В e r n а с к i, A ktualność ka to lick ich  stow arzyszeń , „Naro­
dow iec” 15 X I 1978.
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We Francji potw ierdza się w idoczna także i gdzie indziej praw idłow ość: 
w obec zam ierania daw nych, em igracyjnych stru k tu r . organizacyjnych, elem en­
tem  najbardziej trw ałym  i ciągle integrującym  P olaków  kolejnych generacji, 
są parafie polskie. Stanow ią one nadal najw ażniejsze dla nich grupy odniesie­
nia, z którym i się identyfikują. Obecnie istn ieje w e Francji ok. 70 tego ro­
dzaju parafii. W ogromnej w iększości korzystają one jednak z kościołów  fran­
cuskich, na przem ian z ludnością czysto francuską. Polacy posiadają tylko  
15 kościołów  czy kaplic w łasnych  oraz 9 kościołów  czy kaplic sam odzielnie  
używ anych. Dysponują także 40 w łasnym i salam i parafialnym i. Jest to w ięc  
dorobek bardzo skrom ny. We Francji pracuje ok. 150 księży polskich (nie 
licząc tych, którzy pracują w  parafiach czysto francuskich) oraz ok. 90 zakon­
nic z 11 zgromadzeń.

Parafie polskie w  ostatnim  okresie podlegają w ażnym  przem ianom . Jeśli 
w przeszłości m iały one w ybitn ie charakter w spólnot polskich, to obecnie 
dość szybko stają się raczej agregatam i (zbiorowościam i) o charakterze m ie­
szanym  narodowościowo.

Bardzo w ażnym  czynnikiem  organizacyjnym  i kulturalnym  była niegdyś 
w e Francji prasa polska. Przed II w ojną św iatow ą ukazyw ało się tu jedno­
cześnie kilkadziesiąt pism polskich ». Z tego pozostał tylko jeden znany dzien­
nik „N arodowiec”, założony w  W estfalii w  1904 r. W edług nieoficjalnych da­
nych ma on obecnie ok. 20 tys. nakładu. Od czasów  pow ojennych ukazują się 
także trzy pism a religijne: „Głos K atolick i” (tygodnik) w ydaw any przez Polską  
M isję K atolicką w  Paryżu, „Nasza Rodzina” (m iesięcznik) księży pallotynów  
i „N iepokalana” (m iesięcznik) w ydaw ana przez ojców  oblatów. Liczba czytel­
ników  tych pism  ciągle m aleje, gdyż m łodsze pokolenie już tylko rzadko czyta  
po polsku. N akład każdego z tych pism  nie przekracza kiiku tysięcy.

Spośród instytucji polskich w e Francji, obok historycznej Polskiej M isji 
K atolickiej, która za trzy lata będzie obchodzić 150 rocznicę sw ego istnienia, 
należy w ym ienić Sem inarium  D uchowne w  Paryżu istn iejące tu od r. 1945 oraz 
drukarnię i w ydaw nictw o księży pallotynów . Ta ostatnia instytucja ma duże 
znaczenie także i dla kraju, gdzie znane są w ydaw ane przez nią książki.

e) K o n s e k w e n c j e  n a t u r a l i z a c j i  P o l a k ó w

Po zakończeniu II w ojny św iatow ej em igracja polska w e Francji, w  na­
staw ieniu  w iększości intencjonaln ie czasow a, przem ieniła się w  stałą. Dało to 
początek . procesow i w zm ożonej naturalizacji Polaków . Obecnie grupa obyw a­
te li polskich stanow i już ty lko kilka procent ogółu Polonii. Tak kończy się 
pow oli epoka licznej n iegdyś em igracji polskiej w e Francji.

Za narodziny św iadom ie organizującej się zbiorow ości polskiej obyw ate­
li francuskich m ożna uznać rok 1953, kiedy to red. Jerzy J a n k o w s k i  za­
łożył w  Paryżu K om itet W yborczy Polaków  N aturalizowanych. Jego ideą 
przew odnią było stw ierdzenie, że skoro Polacy — obyw atele francuscy są 
podatnikam i, żołnierzam i i w yborcam i, to pow inni, na rów ni z innym i, zdo­
byw ać sobie m iejsce w  życiu  publicznym , a w ięc w  radach gm innych, m iej­
skich, departam entalnych i w  parlam encie. Inaczej m ów iąc, pow inni brać 
czynny udział w  życiu publicznym , bo tylko to pozw oli bronić kultury pol­
skiej-.we Francji, -

Polonia francuska m iała jednak głęboko zakorzenioną tradycję apolitycz­
ności. W ynikała ona z jej postaw y lojalności w obec Francji, której ustaw o­
daw stw o nie przew idyw ało politycznej działalności obcokrajowców, na k tó­
rych to statusie Polacy w  tym  kraju przebyw ali. I dlatego naw et po jego 
zm ianie idea czynnego udziału w  życiu publicznym  i politycznym  z trudem  
tylko torow ała sobie drogę do św iadom ości ogółu. W ydaje się, że dziś, po 
trzydziestu latach od jej ogłoszenia, została ona przez m łodsze pokolenie

11 Por. A.· P a c z k o w s k i ,  P rasa i społeczność po lska  w e F rancji 1920~  
1940, W rocław 1979.
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zaakceptow ana, jakkolw iek takiego zacięcia społecznego i politycznego, jakie 
np. przejaw iają w e Francji W łosi, Polacy nie w ykazują. I tutaj, być może, 
kryje się przyczyna tego faktu, że aw ansow i zaw odow em u Polaków , n iek ie­
dy bardzo znacznem u, n ie tow arzyszy proporcjonalny aw ans społeczny, 
w  sensie zajm ow ania stanow isk  w  życiu publicznym  kraju. N ie jest to uzna­
w ane za w artość, o której zdobycie należałoby się ubiegać.

Jedną z w ażnych konsekw encji statusu Polaków  jako obyw ateli francu­
skich jest zm iana statutów  ich organizacji. Ze stow arzyszeń cudzoziem skich  
stały  się one, po 50 latach, francuskim i, przy zachow aniu jednak sw ych daw ­
nych, istotnych celów . Pow stało też nieco now ych organizacji, opartych już 
na now ych statutach. Ich celem  jest z reguły nadal ku ltyw ow anie pew nych  
tradycji polskich, co potencjaln ie otw iera, jak się zdaje, duże m ożliw ości 
w  tej dziedzinie.

Organizacją bardzo św iadom ie przyjm ującą program integracji jest, w y ­
rosła ze w spom nianego w yżej K om itetu W yborczego P olaków  N aturalizow a- 
nych, W spólnota P olsko-Francuska (Communauté Franco-Polonaise). P ow stała  
w  ;r. 1976, określa się ona jako Ośrodek Badań i D ziałania Społeczności P o l­
sk iej w e Francji. Na jej czele stoi Henryk A d a m c z e w s k i ,  syn  górnika  
z północy, a zarazem  profesor z Sorbony. Program owo zachow uje ona elitar­
ny charakter i w spółpracuje z tradycyjnym i organizacjam i polonijnym i. Ma 
ona na sw ym  koncie w ie le  w ażnych in icjatyw  społecznych i politycznych. 
D zięki niej w łaśn ie pojaw ił się zupełnie now y, w idoczny już rys na ideow ym  
obliczu Polonii francuskiej, m ianow icie działalność polityczna. U jaw niła  się 
ona szczególnie z okazji w yborów  prezydenckich w  r. 1974 i 1961, kiedy to 
głów ni kandydaci na urząd prezydencki zabiegali rów nież o g łosy 500 tys. 
w yborców  polskiego pochodzenia. U lotki skierow ane do nich w ydali w  r. 1981 
V. Giscard d’Estaing, Fr. M itterand i J. Chirac. Polacy coraz częściej zasia­
dają w  radach gm innych i m iejskich, choć jeszcze w  nieproporcjonalnie m a­
łym  stopniu w  stosunku do m ożliw ego.

2. Ideow e oblicze Polonii francuskiej

a) S t o s u n e k  d o  w a r t o ś c i  k u l t u r y  p o l s k i e j

P ierw sza refleksja, jaka się narzuca przy bliższym  zapoznaniu się ze 
środow iskam i polonijnym i w e Francji, to stw ierdzenie, że znajom ość kultury  
polskiej istn ieje tu już tylko w  stopniu m inim alnym  lub żadnym , przy zacho­
w aniu jednak w yraźnego „sentym entu” polskiego. Patriotyzm  i ofiarność  
pierw szego, a w  niem ałym  stopniu i drugiego pokolenia em igrantów  oraz 
różnego rodzaju organizacje spraw iły, że część Polonii francuskiej zachow ała  
w  pew nym  stopniu takie w artości, jak język polski, a w  dużo w iększym  barw ­
ny, rodzim y folklor, który z reguły cieszy się w ielk im  uznaniem  Francuzów.

N atom iast znajcm ość h istorii kraju pochodzenia, jego osiągnięć ku ltu ­
ralnych w  przeszłości, roli, jaką odgryw ał niegdyś w  Europie czy odgrywa  
nadal, w ybitnych postaci historycznych itp., jest albo bardzo m glista, albo, 
i tak jest najczęściej, żadna. Znane są co najw yżej nazw iska M ikołaja K o­
pernika, M arii C urie-Skłodow skiej i piłkarzy polskich grających w e Francji. 
D latego pokolenie urodzone w e Francji i w ychow ane w  jej kulturze przeży­
w a rów nie często kom pleks niższości na tle  sw ego pochodzenia. Ma to m iej­
sce szczególnie w  w ypadku zdobycia w yższego w ykształcen ia  francuskiego, 
którem u nie tow arzyszy proporcjonalnie w ysoka znajom ość kultury polskiej.

Dzięki zw artym  skupiskom  polskim , kw itnącem u w  nich niegdyś życiu  
społecznem u, a przede w szystk im  w łasnem u duszpasterstw u, Polacy jako 
grupa etniczna zachow ali w  pew nym  stopniu sw oją odrębność kulturalną. 
W yraża się ona obecnie głów nie w  życiu religijnym . B yli też pierw szym i, 
którzy sw oją postaw ą, a potem  słow nie w yrazili to, że  n ie odpow iada im  
asym ilacja i że Francja będzie bogatsza, jeśli będą w  niej Francuzi m ający  
jeszcze inne niż tylko francuskie patrim onium  kulturalne. B yła to w ięc po­
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staw a integracji na długo przed jej zrozum ieniem  i uznaniem  przez o ficja l­
ne czynniki rządowe. Takie program owe jej głoszenie było jednak i jest na­
dal dziełem  tylko grupy najbardziej św iadom ej, która później skupiła się w e  
w spom nianej w yżej W spólnocie P olsko-Francuskiej. Ogół Polonii żyjący  
w  głów nych skupiskach realizow ał ją natom iast od początku n iejako instynk­
tow nie. Dziś jego elita  uw aża się za część narodu francuskiego, zachow ując  
jednocześnie poczucie żyw ej w ięzi z narodem  polskim , m anifestow anej 
w  różnych in icjatyw ach społecznych.

Można spotkać opinię, że polska integracja jest uw ażana przez niektóre 
koła francuskie za wzór doskonałego rozw iązania problem u różnych „etni” 
fran cu sk ich 12. Chodzi tu o program dw ukulturow ości czy też ideał syntezy  
dwóch kultur, zdobyw ający coraz w iększą popularność nie tylko w  krajach  
stw orzonych przez im igrantów , a w ięc o m łodej kulturze w łasnej, jak K ana­
da, A ustralia czy USA, lecz także takich jak Francja, W ielka B rytania czy 
Szw ecja, gdzie m uszą być rozw iązyw ane w  praktyce problem y kultury ży­
jących tu licznych em igrantów  pochodzących z krajów  o starej kulturze 
w łasnej.

To, co pow iedziano w yżej, może być pow odem  pew nego optym izmu. U czu­
cie przeciw ne i niepokój może jednak budzić stosunek ogółu Polonii do nauki 
języka polskiego. Polacy m ają obecnie możność posyłania sw ych dzieci na 
język polski w  szkołach francuskich. W ystarcza zgłoszenie określonej, n ie­
w ielk iej liczby dzieci, by szkoła rozpoczęła bezpłatne nauczanie języka pol­
skiego w  ram ach programu szkolnego. Od roku 1975 język polski może być 
przez każdego ucznia, n iezależnie od narodow ości, w ybierany jako pierw szy  
lub drugi język obcy przy m aturze. U staw odaw stw o w  tym  w zględzie jest 
bardzo korzystne dla Polonii. T ym czasem  naw et w  m iejscow ościach o prze­
w ażającej w  szkole liczbie dzieci polskiego pochodzenia, brak jest dla rozpo­
częcia nauki grupy liczącej kilkunastu uczniów. Jest to uderzający znak  
braku zainteresow ania rodziców  tą sprawą. S taw ia to pod znakiem  zapyta­
nia całe szkolnictw o polskie w e Francji.

Ogólnie m ów iąc, drugie pokolenie zna język polski na poziom ie m ow y  
potocznej, trzecie w  ogrom nej w iększości zna go bardzo słabo albo wcale. 
N ie ma to zupełnie zw iązku z ogólnym  poziom em  w ykształcenia.

Bardzo szybko spada w  konsekw encji czyteln ictw o polskiej prasy, przede 
w szystk im  religijnej. N ierzadko abonuje się ją z poczucia patriotyzm u lub  
religijnego obowiązku, lecz n ie jest ona czytana.

N iezależnie od znajom ości języka istn ieje na ogół pew ne poczucie w ięzi 
etniczno-historycznej z krajem  pochodzenia. M aterializuje się ono niejako  
w  takich przejawach, jak odw iedziny krew nych w  kraju, zachow yw anie pew ­
nych tradycji religijnych, zainteresow anie folk lorem  polskim . T en ostatni 
może stanow ić punkt w yjścia  dla obudzenia głębszych zainteresow ań nie  
znaną m łodzieży kulturą polską. O tkw iących tu m ożliw ościach św iadczy  
w iele  faktów . Tam, gdzie znajduje się odpow iedni organizator, św iecki lub  
duchow ny, łatw o pow stają św ietne zespoły m łodzieżow e, do których n ie brak 
kandydatów . Od poziom u kierow nika zależy, czy m łodzież ta zatrzym a się 
na polskości typu mazura, poloneza i krakow skiego stroju, czy też sięgnie  
do trudniejszej już historii Polski i jej kultury. W ydaje się, że dziś jest o to 
ła tw iej niż kiedykolw iek. Polska jest przedm iotem  zainteresow ania w  św iecie, 
w e Francji ukazuje się rocznie kilka książek jej pośw ięconych, a papież 
z Polsk i jest przedm iotem  n ie  tylko najw yższego zainteresow ania, ale również 
sym patii, podziw u i m iłości.

B yłoby rzeczą ciekaw ą stw ierdzić, w  jakim stopniu w ydarzenia ostat­
nich la t w  kraju, znajdujące w e Francji szczególnie m ocne echo, w płynęły  
na stosunek do polskości ogółu Polonii i jej najm łodszego pokolenia.

13 Por. J. D e r y n g ,  C zym  je s t W spólnota  Polsko-F rancuska?, „W spól­
nota Polsko-Francuska”, B iu letyn  Nr 0, U , Paryż. Por. także „Polska w  Eu­
ropie” nr 3— 9/244— 249/, 1977, 3, 6.
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b. S t o s u n e k  d o  w a r t o ś c i  r e l i g i j n y c h

Jeśli uśw iadom im y sobie ujaw niające się na em igracji skutki w ykorze­
nienia, w pływ  typow ego dla robotniczych środow isk francuskich indyferen- 
tyzm u religijnego, laick ich  szkół i twardą w alkę o zdobycie odpow iednich  
w arunków  bytow ych, to należy bez w ahania stw ierdzić, że Polacy w  ogrom ­
nej w iększości i w e Francji zachow ali w iarę i stosunkowo w ysoki stopień  
praktyk religijnych. Badania z lat siedem dziesiątych w ykazują, że sięga on 
od 20 do 30e/o (zależnie od pokolenia), gdy chodzi o praktyki relig ijne re­
gularne. Przekracza to w ielokrotnie podobne praktyki w e francuskim  środo­
w isku  robotniczym , w ynoszące od 3 do 6%. Licząc także niąregularnie prakty­
kujących m ożem y zanotow ać ponad 80°/o pozostających w  ten  sposób w  łącz­
ności z K ośc io łem ls. O czyw iście liczy się tu zarówno polskie, jak i francu­
skie duszpasterstwo. '

Od tych  w yników  opartych na danych em pirycznych odbiegają oceny 
Polskiej M isji K atolickiej, która uważa, że  ok. 250 tys. osób pozostaje w  za­
sięgu duszpasterstw a polskiego, lecz że ponad 50°/» Polaków  nie ma kontaktu  
ani z polskim , ani z francuskim  d u szp asterstw em 14. Jeśli ta  szacunkow a  
tylko ocena jest zbliżona do praw dy, to nie oznacza to jednak, iż chodzi tu 
o ludzi religijn ie zupełnie obojętnych. Pozostaw anie tak dużej części P o­
lonii poza bezpośrednim  w pływ em  relig ijnym  w ynika głów nie z faktu  rozpa­
dania się daw nych osiedli polskich i w ew nętrznej jej m igracji w  poszukiw a­
niu pracy w  ośrodkach m iejsk ich  i przem ysłow ych. Duży, n egatyw ny w pływ  
m ają także m ałżeństw a m ieszane, które obecnie stanow ią w iększość wśród  
P olaków  i w  których strona francuska zw ykle n ie rozum ie polskich tradycji 
religijnych. Pow oduje to ich  całkow ite zaniedbanie przez stronę polską.

Jest rzeczą naturalną, że m łoda generacja przyjm uje też postaw y całego  
społeczeństw a. We w szystk ich  skupiskach polskich m ożna usłyszeć opinię, 
że „młode pokolenie idzie za Francuzam i”. Jeśli jest to słuszne, to nie ozna­
cza jednak w cale obojętności w obec polskiego typu religijności, z którą po­
kolen ie to się styka. Tam  np. gdzie zjaw ia się ideow y duszpasterz, znający  
dobrze język francuski, którym  m łodzież pochodzenia polskiego na co dzień  
się posługuje, tam  przy kościele z reguły skupia się jej w iększa ilość, ku  
zdziw ieniu duszpasterzy francuskich.

A n i. państw ow e, ani kościelne w ładze francuskie nie przew idyw ały  
w  latach napływ u em igracji polskiej, że pow stające w ów czas p laców ki dusz­
pasterskie, a potem  parafie, przetrw ają z górą pół w ieku. Jest to druga, 
obok pow olnego w ynaradaw iania się Polaków , niespodzianka dla strony  
francuskiej, o w iele  trudniejsza dla niej do zrozum ienia i akceptacji niż 
pierwsza. W ypróbowana w  przeszłości atrakcyjność kultury francuskiej i jej 
szybko rom anizujący w p ływ  na em igrantów  spraw ił, że już w  drugim poko­
leniu  przestaw ał istnieć problem  em igracji w łoskiej, hiszpańskiej, belgijsk iej, 
holenderskiej czy szw ajcarskiej. N ie spraw dziło się to  w  stosunku do P ola­
ków. Co prawda dotyczy to głów nie życia religijnego, gdzie Polacy stanow ią  
osobny problem  praw ny, tym  trudniejszy, iż w  rzeczyw istości chodzi tu  
niem al całkow icie o Francuzów  polskiego pochodzenia. Lecz w łaśn ie dla 
nich, n ie tylko obyw ateli, ale i „pełnow artościow ych synów  F rancji”, jak 
nieraz m ów ią o sobie, parafie polskie są ośrodkam i religijnym i, z którym i 
się najchętniej identyfikują. D zieje się tak ze w zględu na blisk ie im  ciągle  
form y ek spresji religijnej i to, co m ożna określić jako odrębną kulturę  
religijną. Parafie te w  w ielk iej m ierze zachow ały ją w  liturgii, paraliturgii, 
pieśniach, tradycjach zw iązanych w  Polsce z rokiem  liturgicznym  i obrzę­
dowym , w e F,rancji zupełnie nie znanym . Z achow ały także w iększe w yczucie

13 Por. J. G r u s z y  ń s к i, dz. cy t., 243.
14 Por. S zczegó łow e spraw ozdan ie z  zebran ia  R ady D u szpastersk ie j M isji 

K a to lick ie j w e  F rancji o d b y te j w  dniu 21 II 1972, 2 (tekst odbity na po­
wielaczu).
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sacrum  w  życiu  religijnym , tak charakterystyczne dla Słow ian. W szystko to 
składa się na pew ną, w idoczną odrębność, która jest ceniona przez Polonię  
i św iadom ie w ybierana, jako pożądana w artość duchowa.

D ośw iadczenia pastoralne w  tym  w zględzie m ożna sform ułow ać w  tw ier­
dzeniu, że już nie język polski, lecz w spólnota w łasnej kultury i jej duże 
znaczenie dla życia religijnego stanow ią uzasadnienie istn ien ia  parafii pol­
skich. N ie oznacza to w cale program ow ej rezygnacji z języka polskiego jako 
w artości kulturalnej, lecz jedynie liczen ie się z faktem , że język n ie jest je­
dyną spójnią w ięzi etnicznej.

Tak w ięc g łów nym  zadaniem  duszpasterstw a staje się obecnie kształto­
w anie chrześcijańskiej postaw y religijnej już n ie  em igranta, choć i to czę­
ściow o ma m iejsce, ale Polaka w e Francji lub Francuza polskiego pochodze­
nia, zdolnego do dokonyw ania syntezy najlepszych elem entów  dwóch kultur: 
polskiej i francuskiej. N ie jest to zadanie łatw e, ale w łaśn ie  duszpasterz
ma tu szczególnie duże m ożliw ości. Stw arza mu je jego prestiż duchow ego
przyw ódcy i specjalna pozycja społeczna.

Polonia w szystk ich  generacji przyjm uje go bardzo życzliw ie i znajduje  
on z nią bez w iększych  trudności w spólny język, w  czym  niezastąpioną
rolę spełnia w spólnota pochodzenia. Jednocześnie w ierni w iążą z jego osobą
duże nadzieje i w ym agania. D otyczą one także pozareligijnej, społecznej roli 
duszpasterza polonijnego, która rów nież w e Francji m a sw oją bogatą trady­
cję. K ryje się tu pow ażny problem, gdy chodzi o księży przybyw ających  
z Polski, dla których rola ta jest czym ś zupełnie now ym  i obcym. Jeśli ma 
być ona skutecznie i ku obustronnem u zadow oleniu spełniana, to w ym aga, 
obok innych w arunków , poznania całej społecznej, psychicznej i religijnej 
specyfik i społeczności em igracyjnych, co w cale nie jest zadaniem  łatw ym , 
lecz nasuw a niem ało problem ów, które w ynikają  z szybkich, w spom nianych  
w yżej, przem ian tych  społeczności. N ależy jednak bardzo w yraźnie stw ier­
dzić, że istn ieje ciągle w ielk ie  zapotrzebow anie na kapłana polskiego. U w aża­
ny jest on nadal przez w iernych za niezastąpionego inspiratora każdej spo­
łeczności polonijnej.

Jest rzeczą oczyw istą, że duszpasterz polski staje obecnie w obec o w ie le  
w yższych w ym agań  w iernych  niż daw niej. Jeśli jego praca ma przynieść  
oczekiw ane owoce, m usi być do niej o w iele  lepiej niż kiedyś przygotow any. 
Na to przygotow anie składa się obecnie:
— dobra znajom ość języka francuskiego, który siłą rzeczy w chodzi do dusz­

pasterstw a;
— znajom ość h istorii i psychologii m iejscow ej Polonii;
—■ głębsza znajom ość h istorii P olsk i i jej kultury, w ielk ich  postaci h istorycz­

nych itp. w  takim  stopniu, który by pozw alał na ukazyw anie tych w arto­
ści zarówno sw oim , jak i obcym;

— zdolność krytycznego oceniania aktualnej, ciągle zm ieniającej się  sytuacji 
duszpasterskiej i szybkiego w yciągania z tej oceny praktycznych w niosków ;

—  otw arta postaw a apostolska, zw łaszcza w  stosunku do m łodzieży.
Jak dotychczas Polonia żyje tym , co n iegdyś sam a stw orzyła i co jest, 

jak się zdaje, na w yczerpaniu. O dpowiednio przygotow ani duszpasterze b y li­
by najcenniejszą form ą pomocy, jakiej św iadom ie lub podśw iadom ie oczeku­
je ona od kraju sw ego pochodzenia. Istn ieją przykłady pokazujące że w  śro­
dow iskach, które w ydaw ały  się już w ynarodow ione i religijn ie obojętne, po 
osiedleniu się gorliw ego i przygotow anego do pracy kapłana, rozw inęło się 
życie religijne w  duchu tradycji polskich, w brew  w szystk im  pesym istycznym  
przew idyw aniom . Bardzo w ażną rolę spełn iają w  tym  w ypadku także polskie 
siostry zakonne, zajm ujące się dziećm i i chorymi.

N ależy w reszcie w spom nieć, choć krótko, o niektórych przynajm niej 
ideow ych przem ianach, które się  dokonują lub już się dokonały w  łonie P o­
lonii. Otóż jeśli daw ne stow arzyszenia polskie w e Francji były i są nadal 
już to program owo jako stow arzyszenia religijne, już to tradycyjne, jak 
w szystk ie inne, zw iązane z K ościołem  polskim , to now o pow stające tego ro-

10 — C o llec tan e a  T heo log ica
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dzaju pow iązań nie m ają. Jednakże sam  fakt, że parafia i kościół polski 
stanow ią naturalne i historyczne centrum  życia organizacyjnego, spraw ia, że 
i one z okazji pew nych uroczystości, w ydarzeń itp., zw racają się rów nież do 
parafii. Ich sam odzielnego realizow ania św ieckich  celów  społeczno-kulturo­
w ych  lub politycznych n ie m ożna interpretow ać jako dystansow ania się od 
K ościoła. Sposób otw artego albo też sekciarskiego ich potraktow ania przez 
duszpasterza będzie m iał w p ływ  na ich pozytyw ną lub negatyw ną ew olucję  
ideow ą.

Warto dodać, że w  regionach o słabym  niegdyś duszpasterstw ie polskim , 
jak np. w  okręgu V alenciennes, w idoczne są w śród Polaków  silne sym patie 
lew icow e. W yrażają się one w  głosow aniu na socjalistów  przy okazji różnego 
rodzaju w yborów. To sam o zresztą zaznacza się w  najm łodszej generacji 
P olon ii na północy Francji —  jako skutek braku, w  ostatnim  okresie, odpo­
w iednich  liderów.

W ydaje się, że m ożliw ości m aterialnego aw ansu, a w ięc dorobku  
i urządzenia się w  duchu now oczesnego konsum pcjonizm u zachodniego, jakie 
zaistn iały po w ojnie, bardzo skutecznie przytłum iły dawne, ideow e dążenia 
Polonii. W stosunku do sw ej liczebności jest ona jak gdyby „m ilcząca”. 
Jednak jej in telektualny potencjał ciągle pow oli rośnie. Czy będzie on ow o­
cow ał w  przyszłości zainteresow aniem  kulturą polską i czy spraw dzi się tu  
zaobserw ow ana w  U SA  praw idłow ość: „o czym  syn chciał zapom nieć, o tym  
w nuk chce pam iętać”, trudno w  tej chw ili pow iedzieć.

ks. R om an D zw on kow sk i SA C, Lublin

II. STAN  BAD AŃ  POLONII K ASZUBSKIEJ
Grupy etniczne i regionalne na całym  św iecie  przeżyw ają aktualnie sw ój 

renesans, przejaw iający się w  sięganiu  do sw ojej przeszłości, szukaniu ko­
rzeni pochodzenia, badaniach naukow ych i podkreślaniu sw ego w kładu do 
kultury św iatow ej. Odnosi się to rów nież do Polonii, nie ty lko w  Stanach  
Zjednoczonych, ale także w  innych krajach osiedlenia. Wśród polskich em i­
grantów  w yraźnie dają o sobie znać górale, Ślązacy, W ielkopolanie i Pom o­
rzanie. Gdy chodzi o tych  ostatnich, na podkreślenie zasługują rów nież  
Kaszubi.

1. K aszubi w  K anadzie
Oddzielną m onografię kanadyjskim  K aszubom  pośw ięciła  I. J o s t 1. 

W artość tej pracy leży  przede w szystk im  w  tym , że tem atykę osadniczą  
w  tak obszernym  ujęciu  jako geograf podjęła po raz pierw szy, w ykorzystu­
jąc m. in. na szerszą skalę nieznane archiw alia kanadyjskie, g łów nie prow e­
niencji św ieckiej. Ostre kolorow e zdjęcia, w  tym  także lotn icze —  w  sum ie 
76,5 tabel i 24 załączniki dopełniają walo,rów pracy, a poniekąd i album u. 
Tę stronę rów nież w ysoko podniósł recenzent F. S t a s i k  z G d ańska2.

Mimo znacznych w alorów  pozycja w yw ołu je jednak szereg zastrzeżeń  
natury w arsztatow ej, w ykazuje braki w  zakresie interpretacji w ykorzysta­
nych źródeł, literatury i b łędnych w niosków . I. Jost w yszczególnia szereg  
archiw ów  w  Polsce i Kanadzie, jednakże z w iększości tychże n ie przytacza  
bliższych danych. M ieszkając w  K anadzie pom inęła szereg jednostek druko­
w anych, które m ogły w nieść sporo cennego m ateriału  do naśw ietlen ia  prze­
szłości ontaryjskich K aszu b 8.

N ajw ięcej zastrzeżeń budzi kw estia  pochodzenia kanadyjskich Kaszubów. 
O m awiając przeszłość K aszubów  w  P olsce autorka zajęła się w yłączn ie dzie­
jam i pow iatu bytow skiego, przez co znacznie ograniczyła i  w ykrzyw iła  ich  
dzieje w  Starym  Kraju.

1 I. J o s t ,  O sadnictw o kaszu bsk ie  w  O ntario, Lublin 1983.
2 Rocznik G dański 1985, z. 2, 230.
8 M oja rec.: Przegląd P olonijny 1985, z. 2, 115.
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Pow ażne zasługi badaw cze dla om aw ianego regionu ma John P e r k o w ­
s k i ,  A m erykanin polskiego pochodzenia, który jest autorem  kilku  artyku­
łów  i jednego studium  pośw ięconych tej problem atyce. Ta ostatnia publika­
cja dotyczy w ierzeń ludow ych w  upiory, krasnoludki i w iedźm y z okolic 
W ilna i B arry’s B a y 4. Pozycję tę w  zasadzie cechuje rzetelność pod w zglę­
dem m etodologicznym , niem niej w  pew nym  stopniu autor liczył także na 
jakieś efekty dalekie od nauki. N iektóre dane podaw ane jako historyczne 
(zwłaszcza na s. 1.0— 15) są w ątp liw ej wartości.

M uzyczną kulturą tego regionu zajął się J. G 1 o f  c h e s к i e, rodak 
z B arry’s B a y s. Znając środow isko, ludzi i ich  duchową kulturę od urodze­
nia, z tym  w iększą kom petencją był do tego zadania predysponow any. Autor 
zebrał folk lor słow no-m uzyczny obrzędów  w eselnych, pogrzebow ych i in ­
nych uroczystości rodzinnych, w  tym  także dnia codziennego. Stw orzył cen­
ną dokum entację, jednak bez analizy i ocen.

Drugą grupę publikacji stanow ią artykuły odnoszące się do różnych dzie­
dzin hum anistyki. I tak piszący te s łow a  w  kilku  pracach podjął się tem a­
tyk i kaszubskiej m ieszkańców  z W yżyny M adawaski, zaś nieco dłuższy 
artykuł ogłoszony w  „Roczniku G dańskim ” stanow i podsum ow anie dotych­
czasow ych badań w  tym  zakresie e.

Z. K o m o r o w s k i  w ziął na w arsztat badaw czy św iąteczne zw yczaje  
K aszubów  w  O n tario7. Jego obserw acje w niosły  szereg now ych ustaleń  na 
tem at życia codziennego, w  tym  także kultury ludow ej z okolic W ilna i B ar­
ry’s Bay. Poniew aż jest socjologiem , jego dane historyczne — oparte na 
studium  J. Perkow skiego —  nie pretendują do naukow ej ścisłości. Poza tym  
bliższa znajom ość kultury ludow ej pom orskich K aszub i osobisty z nią kontakt 
ułatw iłby m u w  kilku  przypadkach rozw iązanie niektórych w ątpliw ości.

Cenną analizę nazw isk  K aszubów  z W yżyny M adaw aski przeprow adził 
E. B r e z a ,  korzystając przy tym  z prac I. Jost, K. Ickiew icza i niżej pod­
pisanego. Gdyby był sięgnął do prac J. Perkow skiego i Z. K om orowskiego, 
niektóre z  jego ocen byłyby popraw niejsze, zaś w nioski bardziej jednoznacz­
ne. Chodzi tu głów nie o konkretne m iejsca urodzenia K aszubów  w  Starym  
Kraju, na co m am y szereg dow odów  w  postaci m etryk chrztu i urodzenia  
w  Polsce, ślubów  w  kanadyjskim  W ilnie oraz tradycji ustnej i cm entarnych  
pom ników  na drugiej półkuli.

W ostatnich  latach  na om aw ianym  terenie badania przeprow adzała Jad­
w iga K u c h a r s k a 8. Jej badania możnaby określić jako etnografię socjo- 
logizującą. N iektóre jej dane historyczne, które czerpie z literatury, w ydają  
się dyskusyjne, zaś w niosk i socjologiczno-etnograficzne niejednokrotnie są  
pozbaw ione pogłębienia.

Z zakresu etnografii w arto jeszcze odnotow ać dwa artykuły J. P e r ­
k o w s k i e g o .  W jednym  zajął się ludow ą form ą obrzędów ślubnych i po­
grzebow ych, poddając analizie poszczególne teksty, przeprowadzając także 
badania porów naw cze z pom orskim i K aszubam i9. Drugi artykuł zaw iera

4 J. P e r k o w s k i ,  V am pires, D w arves and W itches A m ong the O ntario  
K ashubs, O ttaw a 1972.

5 J. G l o f c h e s k i e ,  F olk M usic of Canada’s O ldest P olish  C om m unity , 
O ttaw a 1980.

8 W. S z u l i s t ,  Z  K aszu bsk iego  osadn ictw a na W yżyn ie  M adaw aski w  P ro ­
w in c ji O ntario (Kanada), Rocznik Gdański 1984, z. 2.

? Z. K o m o r o w s k i ,  D oroczne zw y c za je  św ią teczn e K aszu bów  w  O n­
tario , Studia Polonijne, t. 1, L ublin 1976.

8 J. K u c h a r s k a ,  In itia l R esu lts of th e  E tnographic R esearch  con­
du cted  in  O ntario W ilno in  C anada in  S u m m er 1977, Z eszyty N aukow e U n i­
w ersytetu  Łódzkiego. N auki H um anistyczno-Społeczne seria I, z. 72, 1980.

9 J. P e r k o w s k i ,  K ashubian  F olklore in  A m erica. A m erican  C on tribu ­
tions to  the S even th  In ternation al C ongress o f S lav ists , W arsaw  A u gu st 21—27, 
1973, t. II , The H ague — Paris.

10*
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niektóre dane z roku obrzędowego dotyczące dyngusa, pośw ięcenia ziół na 
MB Zielną (15.8), w ierzeń  w  „w ieszczych” i „uopich” (kaszubizm y) oraz 
teksty  ballad 10.

Inną grupę publikacji stanow ią ujęcia popularne i publicystyczne. W tej 
ostatniej należy odróżnić publicystykę dobrą od dość luźnej i  przypadkowej.

Dla badaczy kanadyjskich Kaszubi z W yżyny M adaw aski są tylko P ola­
kami. P isze o tym  w  jednym  z rozdziałów  W. C. O’ D w  y e r, kanadyjczyk  
irlandzkiego pochodzenia.11 W tej pracy podał on w iern y opis życia  re lig ij­
nego, początkow ej pracy w  lesie, trudności w  upraw ie roli i ciężkich w a ­
runków  bytow ania. W jego opisie faktów  nie zauw aża się podkreślania  
w yższości irlandzkiej grupy etnicznej; raziły go tylko niektóre w ady P ola­
ków. D la niego m ieszkańcy W yżyny M adaw aski są gorliw ym i katolikam i, 
pracow itym i i w ytrw ałym i Polakam i.

R ów nież jeden rozdział w  książce o Polakach w  K anadzie pośw ięcił 
W. B. M a k o w s k i 12, K anadyjczyk polskiego pochodzenia, em igrantom  ze 
Starego K raju w  pow iecie R enfrew . O twarcie już m ów i on o polskich K a­
szubach. W porów naniu z W. C. O’D w yerem  jego oceny odznaczają się m niej­
szą ścisłością, chociaż korzystał z książki tego autora o historii d iecezji 
Pem broke. W. M akowski w  zakresie zw yczajów  n ie dostrzega drobnych róż­
nic m iędzy przybyszam i z Kaszub i z innych zaborów. Z jego lektury odnosi 
się w rażenie, że P olacy z W yżyny M adaw aski zbyt pow oli się integrują ze 
społecznością Kanady; autor zaś poniekąd ma to im za złe.

Serię interesujących artykułów  (ok. 40) o ontaryjskich K aszubach zam ie­
ścił ks. A loysius J. R e k o w s k i  w  tygodniku „This W eek” (Barry’s “Bay) 
od końca 1982 do połow y 1984 r.13. Autor jako potom ek kaszubskich em igran­
tów  w ykorzystał dotychczasow e publikacje na ten  tem at, krytycznie do nich  
podszedł i  w prow adził w łasne ustalenia i kom entarze. N iektóre z jego opinii, 
głów nie na tem at pom orskich Kaszub, są dysksusyjne. Autor tej serii zajął 
się przeszłością w ielu  dziedzin życia społecznego, gospodarczego, kulturalnego  
i  kościelnego kaszubskiej społeczności z W yżyny M adawaski.

K ilka cennych artykułów  traktujących o roku kościelnym , zw yczajach, 
stosunkach społecznych i rozw oju osadnictw a napisał ks. H. P i e p r z y c k i  
z M on trea lu u . Do nich jak i do nie opublikow anego studium  w ykorzystał 
obficie parafialne archiw alia w  W ilnie, jak np. księgi kasow e, kroniki, ogło­
szenia parafialne. Z jego artykułów  w yczuw a się sym patię i szacunek dla 
nieugiętych  charakterów  m ieszkańców  om aw ianego terenu.

Popularyzacyjne cele spełn iła  pozycja K. I c k i e w i c z a  o charakterze 
p u b licystyczn ym 1S. W partiach, w  których autor czerpał z solidnej litera­
tury, jest na dobrym poziom ie, zaś tam, gdzie opierał się na prasie, jest 
nieco słabsza.

W iele m om entów  autobiograficznych m ieści w  sobie opow ieść Gaił 
H e n l e y  W here th e  C herries End up, która ukazała się w  polskim  tłum a­
czeniu w  naszym  kraju w  1985 r. Autorka w yw odzi się z kanadyjskich  
Kaszub.

10 T e n ż e ,  F olkw ays of th e Canadian K ashubs, w: Slavs in  Canada, t. 3, 
1971.

11 W. C. O’D w yer, H igh w ays of D estiny. A  H isto ry  of the D ioecese of 
P em broke, O tta w a  V a ley , O ttaw a 1964.

12 W. B. M a k o w s k i ,  H istory  and In tegra tion  of P oles in  Canada, N ia ­
gara P eninsula 1967.

13 W. S  z u l.i s t, P u b likacje  A. R ekow sk iego  o kan adyjsk ich  K aszubach, 
Pom erania 1986, nr 2.

14 H. P i e p r z y c k i ,  S tu lec ie  osadn ictw a K aszu bów  w  O ntario, Zw iązko­
w iec (Toronto) 25.12.1974; t e n ż e ,  W W iln ie na stu lecie  parafii, Zw iązkow iec  
18.7.1975; t e n ż e ,  P ierw sza  po lska  parafia  w  K an adzie , Z w iązkow iec 28.3.1975.

15 K. I c k i e w i c z ,  K aszu b i w  K anadzie , Gdańsk 1981.
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Jedną ze sw oich książek pośw ięcił kaszubskiem u osadnictw u poeta i m a­
larz w  jednej osobie W illiam  K u r e l e k ,  zm arły w  1977 r., św iatow ej 
sław y prym ityw ista 4  Popularyzacją tej tem atyki na gruncie am erykańskim  
i europejskim  zajm uje się B ronisław  S o c h a - B o r z e s t o w s k i ,  z pocho­
dzenia Kaszub, m ieszkający w  Londynie.

Wśród folderów  i album ów  dotyczących parafii na kanadyjskich K aszu­
bach należy w ym ienić kilka. N ajcenniejszy z nich dotyczy parafii w  Round 
Lake Centre, autorstw a potom ka kanadyjskich K aszubów  ks. М. С o u 1 a s a, 
proboszcza tej m iejsco w o śc i17. W ielokrotnie w  tych album ach przew ija się  
m yśl o kaszubskim  pochodzeniu parafian.

2. Stany Zjednoczone
Cennej m onografii o w yraźnie kaszubskim  charakterze doczekała się pa­

rafia św. W ojciecha w  Detroit. Pozycję tę określono jako znaczącą nie tylko  
w  polonijnej h istoriografii am erykańskiej. J. S z o p i ń s k i ,  autor polskiej 
w ersji językow ej, Kaszub z pochodzenia, w  książce tej uw ydatnił n ie tylko  
pozytyw ne cechy Kaszubów, ich dzieje nad B ałtykiem , ale także energiczną  
działalność w  now ym  środow isku m iasta D e tr o it18.

Obszerne studium , pośw ięcone osobie H. D e r d o w s k i e g o  i jego dzia­
łalności w  Am eryce, dał nam  A. B u k o w sk i19. Zajął się w  nim  okolicznościa­
m i w yjazdu, jego pracy w  D etroit i W inonie oraz ciekaw ym i listam i z podró­
ży, które załączono do tej publikacji. Opracowanie to jest o ty le  ciekaw e, że 
autor w yzysk ał bogate m ateriały od córki H. Derdowskiego.

Znaczne partie artykułów  Leo O c h r y m o w i c z a ,  pochodzenia ukraiń­
skiego i Paula L i b e r y ,  potom ka kaszubskich em igrantów , odnoszą się do 
K aszubów  w  W in on ie20. Ten pierw szy w zbogaca naszą w iedzę o H. D erdow - 
skim  szeregiem  now ych krytycznych inform acji, zaś inne w ym agają w ery fi­
kacji. Ich prace m ożna ogólnie określić jako przydatne do dziejów  w in oń- 
sk iej Polonii.

W spom niany już J. P e r k o w s k i  w  jednej ze sw oich  prac zajął się 
m ow ą kaszubskich em igrantów  w  stanie M innesota. A utor poddał w  niej 
analizie m ateriał językow y dwóch braci urodzonych i zam ieszkałych w  tym że 
stanie, których rodzice pochodzili z południow ych Kaszub na P om orzu 21.

~ M onografie m iast pisane przez A m erykanów  niepolskiego pochodzenia  
najczęściej jeden rozdział pośw ięcają działalności Polaków , nie w prow adza­
jąc rozróżnienia na Kaszubów. Ich oceny polskiej grupy etnicznej są z za­
sady krytyczne 22. Interesujące archiw alia o ks. D. S z o p i ń s к i m, dzia-

16 W. K u r e l e k ,  The Polish  Canadians, M ontreal 1981.
17 C entennial S ou ven ir O ur L ady of the A ngels Parish  B rudenell 1863—■ 

—  1963, b. m. i r. w.; 1930— 1980, 50th A n n iversa ry  S ou ven ir H istory  of Sain t 
C asim ir’s P arish  Round L ake C en tre O ntario Canada, Father M arvin C o u l a s  
ICL A dm inistrator; Jego Ś w ią tob liw ości Janow i P aw łow i II parafia  M atki 
B osk ie j C zęstoch ow skiej. W ilno Kanada 1984; Sain t H edw ig’s P arish  B a rry’s 
B ay F estiv itie s  1980.

18 D etro it’s O ldest Polish  Parish. S t. A lbertu s 1972·—1973 C entennial. D e t­
roit, M ichigan. H istory by Rev. Joseph S w  a s t e k. Polish H istory by Rev. 
John S z o p i ń s k i  SJ D etroit 1973.

19 A. B u k o w s k i ,  D ziałalność literacka  i społeczna H ieronim a D erdow ­
skiego w  A m eryce  (1885— 1902), Rocznik G dański 19—20 (I960·—1961).

20 P. L i b e r a ,  H istory  of the P olish  P eople an W inom a M innesota, 1955, 
L. O c h r y m o w y c z ,  P olish  P eople  of Sou theastern  M innesota. E thic H e­
ritage. L ectu res P ersp ec tives  on R egionalism , W inona 1974.

21 J. P e r k o w s k i ,  A  K ashubian  Id io lec t in  the U n ited  S ta tes , Indiana 
U niversity Press, B loom ington 1969.

22 Np. R. W. W ells, Y e s te rd a y ’s M ilw aukee, M iam i Florida 1976; t e n ż e ,  
This is M ilw aukee, M ilw aukee 1970.
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łączu polskim  w  A m eryce, uprzystępnione przez rodzinę w ykorzystał i opu­
b likow ał J. B o r z y s z k o w s k i  w  „Pom eranii” 2S. Z tej problem atyki ogło­
siłem  drukiem  rów nież k ilka artykułów  w  różnych czasopism ach.24

A m erykańskie kościelne księgi pam iątkow e m ają zasadniczo charakter 
kronikarski i są najczęściej dziełem  ludzi nie posiadających w arsztatow ego  
przygotow ania do badań historycznych. Ich autoram i są przew ażnie osoby 
pochodzące z danego środow iska parafialnego i to pod w zględem  in telek tual­
nym  stojące najw yżej. Zaznaczają one praw ie zaw sze kaszubskie osadnictw o  
tam , gdzie ono faktycznie w ystępow ało 25.

3. Pozostałe kraje

B adania nad kaszubską em igracją w  B razylii znajdują się w  stanie po­
czątkow ym  i są w  dużej m ierze uw arunkow ane od w yjazdu kaszubskich ba­
daczy do tego kraju, co dałoby najlepsze e fe k ty 26. Kaszubska problem atyka  
w  zakresie osadnictw a i badań jest identyczna w e Francji i w  W ielkiej B ry­
tanii. W tych  krajach nie m ożem y m ów ić o kaszubskim  zw artym  osadnictw ie, 
bow iem  K aszubi, których jest tam  n iew ielu , żyją w  rozproszeniu i jako o ta ­
kich nic się nie m ów i z w yjątk iem  jednostek bardziej znaczących.

Do tych  ostatnich w e Francji należą Jacqueline D e r a - G i l m e i s t e r ,  
gen. A ntoni Z d r o j e w s k i  i reżyser choreograf S tefan  W e n t a .  T a _  
pierw sza przetłum aczyła na język francuski część kaszubskiej epopei 
A. M a j k o w s k i e g o  Żece i przigode R em usa, co należy w  regionie ka­
szubskim  uznać za w yd arzen ie27. Gen. A. Z drojew ski, zasłużony dla ruchu  
oporu w e Francji w  czasie ostatniej w ojny, doczekał się znacznego uw zględ­
nienia w  m onografii T. P a n e c k i e g o 28 oraz u prozaika S. S t r u m p h -  
- W o j t k i e w i c z a 29. Na tem at działalności S. W enty napisano kilka arty­
kułów.

Bardziej zasłużone jednostki na W yspach B rytyjskich, jak publicysta Bro­
n isław  S o c h a - B o r z e s t o w s k i ,  redaktor „M yśli P o lsk iej” w  Londynie

23 J. B o r z y s z k o w s k i ,  O D om iniku  Szopińskim , Pom erania 1980, nr 11/12.
24 W. S z u 1 i s t, K aszu b i w  W inonie, Pom erania 1977, nr 3/74; t e n ż e ,

K aszubi w  D etroit, Pom erania 1977, 6/77; t e n ż e ,  K aszu b i w  Chicago,
i M ilw aukee, Pom erania 1978, nr 4/81; t e n ż e ,  Pom orzanie w  północno- 
-w schodnich  S tanach Z jednoczonych , Pom erania 1979, nr 10/93; t e n ż e ,  
Z geografii osadn ic tw a  i dzia ła lności K aszu bów  w  Stanach Z jednoczonych , 
Studia Polonijne 1981, t. 4; t e n ż e ,  M ateria ły  do genealogii K aszu bów  w  M il­
w aukee, K om unikaty Instytutu  B ałtyckiego 1981, z. 33, XVIII; t e n ż e ,  P rzy ­
datność kościelnych  ksiąg m e tryk a ln ych  A m eryk i Północnej do badań po lo ­
n ijnych , Przegląd Polonijny 1980, z. 3; t e n ż e ,  Z przeszłości K aszu bów  w  P o­
lon ii W ise., Studia Polonijne 1983, t. 6; t e n ż e ,  Z przeszłośc i kaszu bsk ie j Po­
lon ii w  Chicago, Przegląd Polonijny 1987, z. 2; t e n ż e ,  M ateria ły  do d zie jów  
em igracji w  ham bu rsk im  A rch iw u m  P a ń stw ow ym , Przegląd Polonijny 1987, 
z. 4.

25 Np. 75th A n n iversa ry  1884— 1959 St. Josaphat P arish  Chicago; C en ten ­
nial of the M ary’s of M t. C arm el F ancher W ise. 1884— 1984, Am herst Wise.; 
H isto ry  of S t. M ary of the A ngels C atholic C hurch G reen B ay W ise. 1898—■ 
1954, P ulaski 1956 (abridged) by C. K lukowski.

26 W. S z u 1 i s t, Z k aszu bsk ie j em igracji w  B razylii, Studia Pelplińskie
1984, t. 15.

27 E. S z с z e s i a k, „Z ycie i p rzyg o d y  R em usa” po francusku , Pom erania
1985, nr 10; J. D e r a - G i l m e i s t e r ,  Francuskie p rzyg o d y  Rem usa, P om era­
nia 1986, nr 6.

28 T. P a  n e  с к i, Polonia zachodn ioeuropejska  w  planach R ządu RP na 
em igracji (1940— 1944). A k c ja  kon tynen ta lna , W arszawa 1986.

29 S. S t r u m p h-W  o j t к i e w i с z, Gra w ojenna, W arszawa 1970.
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Antoni D a r g a s i znany m alarz F ilip  T r z e b i a t o w s k i  doczekali się 
kilku artykułów  w  prasie krajow ej i p o lo n ijn e j30.

Dzieje kaszubskiej em igracji z okresu zaboru, R epubliki W eim arskiej czy 
RFN czekają jeszcze na opracow anie. Tem u stanow i nie sprzyja m. in. fakt, 
że w spółczesna em igracja w oli ukryw ać sw oje kaszubskie pochodzenie, są­
dząc, że to m oże jej utrudnić za Łabą karierę życiow ą.

N iem iec Günter G r a s s ,  szczycący się sw oim  kaszubskim  rodowodem , 
doczekał się w ielu  opracowań naukow ych i artykułów  p rasow ych 81. Zanim  
będzie się m ogło ukazać pełne opracow anie o kaszubskiej em igracji, upłynie  
jeszcze sporo czasu, bow iem  m uszą je poprzedzić badania analityczne, zw ła­
szcza osadnictw o w  Brazylii, Stanach Zjednoczonych i RFN.

ks. W ładysław  Szu list, G dańsk

30 W. S z u 1 i s t, Z asłużen i w śród  kaszu bsk ie j Polonii, Przegląd Polonijny  
1984, z. 3.

81 Por. np. Z. Ś w i a t ł o w s k i ,  „G dańska try lo g ia ” G un tera  G rassa, 
W rocław 1982.


